
w§ FULIbJI ElllłLEf+r,NlE l ILn

iE,
:Ąn

?lz

3.1

:.:l

Wffie&Ę- &Łffi § ffi§Ł§}§$ ilA GA[l

W
)

Joanna i Gzegoz
Siemieniuk do policji
wstąpilijako pan.
Otejpncymazyli
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Andrzej Zdanowicz
aZćd.o\Y c7 o nowlnypodlasL e,pl

Po!icjanci często musą trzymać
emocje na wodzy. ale w policjie
jest też miejse na miłość...
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do dochodzeniówkj. Jarosłalv
Metera, po skończeniu SGGW
w Warszawie, robił karierę w kor-
poracji. W 2006 r. postanowił
zmienić branżę na mLln-
durórłikę. Poliqa dawała więkze
możlir,1,ości na rozwijanie pasji
spońorvych, no i stabilizację fi-
nansoWą.

\\- 2oo; roku spotkali się
w szkoie poiicyjnej. Wpadli so-
bie w oko. ale po skończeniu
kursu ona wróciła na Podlasie,
a on rozpoczął sfużbę rv Warsza-
wie. Kontakt się nie unł,ał, ale
1.o]ejnr,,rz sporL,ali sie dopier l
p. !-zeó laraó. T nriązaiisię ze
sobą, Razemspędzali urlopy. Ja-
rosłarv Metera często odwiedzał
przyszłążonę w Bielsktr. Zafa-
sqmowała go nie Ęlko uko-
chana, a]etakżepodlaskiklimat §
- otwartośćludzi, język, wielo- |
kulturowość regionu i to, że ,,tu §
czasp\rniejakbywolniej". Mimo "
że stolica dawała więcei możli- !
woŚci, wzor3 roku postanowił
sprowadzić się Bielska. Teraz
pracują w tym samym wydziale.

Joannę i Grzegorza Siemie-
niuków do policji ciągrręło od
zawsze. ona na ten zawód zde-
cydow-ała sĘ pod koniec podsta-
wówki. W przypadku pana
Grzegorza, mundur to rodzinna
tradycja. Ale do policji wstąpili
jń jako pua z 1-letnim stźem.

- Podobanam się to, że idąc
nasfużbę nie wiemycosię wy-
darzy - mówią o swej pracy.

Agnieszka i Andrzej
Kiełsowie poznali się już pracu-
jąc wbielshej komendzie.

- Ja początkowo byłam pra-
corłrnikiem cywilnym - opo-
ńada AgnieszkaKiełsa. - Ale,
jak zobaczyłam, ile saĘsfakcji
sprawia Andrzejowi jego praca,
postanowiłam także wstą-
pić w szeregi mrrndurowych.

I do dziś pracują tam, gdzie
się poznali. Ona jest specjalistą
w drogówce, on specjalistą
w wydziale knrmina]n}rm. Po-
dobnie jak pozostałe pąry dziś
właściwie zadko pracują razem,
ale wcześniej pracowa.li w tym
samym wydziale, Zdarzało się,
że wspólnie jeździli,,na akcje".

I jak twierdą, wcale im to nie
ptzesz|<adzńo.

- Wręcz przeciwnie pozwa-
lało to na rłryrrnianę dośłiadczeń
-mówiĘnieszkaKiełsa.

Choć wszystkie tźy pary
przy znają, iż praca w tei sam ej
jednostce budziła ich obałvy.

- Kźdy zawód w mniejsar.T n
lub większym stopniu może
skomplikować życie - dodaje Jo
anna Siemieniuk. - Wszystko za-
Ieży od osób będących
w związku, Ęlismy paą jeszcze
pzed rozpoczęciem prarywpo-
licji, więc mamy poróumanie.
SłużĘ w policji odbienmy jako
okazję do wsparcia drugiej
osoby. Dla kogoś, kto nie pracuje
w policji nudno zrozumiŃ spe-
cyfi kę tej fonnacji, Pewnie, gdy-
blrm pracowała poza policją de-
nerwowałabym się, że mąż miał
wrócić o r4, a przychodzi parę
godzin pomiej. A tak, po prostu
to rozumiem, bo mam tak samo.

- Kiedy zdecydowaliśmy się
rn wspolne życie i praę, obawia-
lśmy sĘ, czy nie Ędziemy mieli
siebie dośćwidząc się codzien-
nie w pracy i w domu - pr4rznaje
Marzena Metera. -Sh:ąc w tyrn
samym wydziale, - nawet mając
zupełnie inne obowiązki -
trudno jest odciąć zycie pry-
watne od zawodowego. Mamy

tyósamychmajor
żonych.Wdomurl
o sprawach za
wspieramy się w g:

mentach, StalafiI),s
wać tnrdności, jŃ
napotyka jedno z
jednak, by w cza
mieć chwilę tylkc
narozwójwłasnyc},Z tym czase:
szczególnie mając i

niejestashźbarue
sem w]rmaga zos
wpracylubnąlego
nawezwanie na\\,e

wszystko da się op:
-Podkonieclut

doprarypourodze
dziecka - mówi ]\

mamyrodzicórvn;
możemywięclicz
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